
i3 . Lutego

Szczęśliwy kto wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c zy l i
K r a s i c k i  wiersz przedostatni M yszeidy

W I A D O M O Ś Ć
O ORDERZE STAŁOŚCI

k t ó r y  m ia ł  b y ć  n ie g d y ś  w  P o lsc e .

Hrabina Potocka, H rabia Brzostowski, P an  de 
Seigne'lai i Ja, (tak pisze Pani Gerilis w  jednem z dzii ł  
swoich) umyśliliśmy ustanow ić now y order, dla k tó ­
rego napisaliśmy statuta, mianując go O r d e r e m  
S t a ł o ś c i .  Dla nadania m u pow agi tailiśmy starannie 
ze b ; , ł  naszym  wynalazkiem , i przypisali  jego po s ta ­
nowienie jednemu z daw nych  m o n arch ó w  Polskich. 
H rabina P o tocka  napisała w  ty m  celu list do k ró la  
Stanisława, k tó ry  raczy ł  być uczestnikiem naszego żar- 
P om I. j 5
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tu ,  i p rzes ia ł  mi b a rd z o  p o w a ż n e  p o d z ię k o w a n ie  za 
w z n o w ie n ie  w e  Franc ji  o rd e ru ,  d a w n o  w P o lsce  k w i­
tn ą c e g o .  T o  pismo w łasn o ręczn e  d o b re g o  k ró la ,  jes t  
n a sz y m  najszanow nie jszym  a u ten ty k iem . P o k a z y w a ­
ła m  je r ó ż n y m  osobom , a tak  już n ik t  nieśm iat w ę -  
tp ić  o rz e te ln o śc i  naszej po w ieśc i ,  ow szem  w szędz ie  
m ó w io n o  o w a ż n y m  liście K ró la  Po lsk iego . L is t  ten , 
jest t a k  p rzy jem n ie  p isany ,  iż w s z y s c y  co mnie zna- 

ję ,  p r a g n ę  go czy tać .

D ziś r a n o  w  Ogrodzie P a łacu  K ró lew sk ieg o ,  spo-  
tk a w ś z y  się z P a n e m  de R uhlieres  A u to rem  l i i s to r j i  
R ew o lu c j i  Po lsk ie j ,  z a p y ta ła m  co z rob ił  z m o im  li­
stem, k t ó r y  m ia ł p o s ła ć  d o  P o lsk i .  O d p o w ie d z ia ł ,  
że go odda l  m łodem u  H rab i  P u ław sk iem u , k tó r y  w y ­
jeżdża  do  K o n fed era tó w , d o d a jęc  że ten  m ło d z ian  
m a  p e w n e  p r a w a  do w iększego  n ad  in n y c h  zaufania- 

D la c z e g o ? ’4 — „A lb o ż  to  P a n i  niejesteś d am o  O r ­
d e ru  S ta ło ś c i? ”— „1 ow szem ; lecz cóż  z teg o ?”— „ T e n  
P u ła w sk i  jest sy n em  za łożyciela  w aszego  O rd e ru .  (*)

(* )  T e n  P u ław sk i ,  b y ł  z a p ew n e  K aźm ierz  P u ła w s k i  
INhebedzie może od  rzeczy ,  p r z y to c z y ć  k ró tk o  
w ia d o m o ść  o życiu  jego, k tó re  P o la k o m  lepiej 
b y  b y ć  zna jom em  p o w in n o . -— Z n a k o m ity  ten  
w o jo w n ik  p isa ł  się n a  O rd y n a n s ie  K onfederacji  
z lakierni T y tu łam i:  ^ K a ź m ie rz  na Pułaziu , K u ­
s trach ,  G r a b o w ie i  D e raźn iach  P u ław sk i ,  ziemi 
Ł o m ż y ń sk ie j  z X ię s tw a  M azow ieck iego  M arsza-



Na te słow a uśm iechnęła m się: ,,To b y ć  nie-
nioże. Nasz O rd e r jest jeszcze z czasów  K rucja t.”

łek , i różnych  D yw izyj w ojska skonfederow ane- 
go G ieneralny K om endant.” M iał p o d  swoim  
dowm dztwem  b ra ta  m łodszego Franciszka, k tó ­
r y  zginął nad  W ęgiersko granicę. O badw a b y ­
li synam i Józefa S ta ro sty  W areckiego. P o  u- 
śm ierzeniu w  ro k u  1771. Konfederacji, g dy  się 
K aźm ierz schronił do F rancji, p o zn a ł w  P a ry żu  
P ana de Ruhlieres. L ubo później w e d w a la­
ta  Sod Sejm ow y, w yrokiem  zaocznym  p rz y są ­
dził S karbow i, d o b ra  zbiegłego Kaźm ierza P u ­
ław skiego, jednakże dla m atki jego w d o w y  
M arjanny S tarościny  W areck ie j, zachow ano 
p raw o  posiadania rzeczonego S tarostw a, k tó re  
leży  n ad  P ilicę w  ziemi Czerskiej i op łacało  w  
ów  czas do skarbu , k w a rty  na ro k  zło tych: b65 
g roszy  18 i den aró w  i 5 . N iedaleko tego sta­
ro s tw a  mieli P u ław scy  d obra  dziedziczne W i- 
n iary , k tó ry ch  część na K aźm ierza p rz y p ad a ­
jąca, w yrokiem  pow yższym  na skarb  zajęto zo­
stała. P u ław scy  n ieby li H rabiam i, b y lisz lach lo  
W ojew ództw a M azowieckiego ziemi Czerskiej. 
Lecz w  P ary żu  każdem u szlachcicow i czy chce 
czy  niechce, daję zw ykle ty tu ł  H rabiego. T en  
sam K aźm ierz P u ław sk i dow odził później od ­
działem  A m erykanów  p rz y  oblężeniu m iasta S a-

16.
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„M ój B o ż e ! D o  k o g ó ż  to  P a n i  m ó w i  ? O r d e r  s t a ło ­
ści u s ta n o w io n y  jest w tyci) czasach, a choć  niemam

zaszczy tu  b y ć  jego kaw a le ro m , p o w z ią łe m  d osyć  p e ­
w n o śc i  w  lej mierze. D łu g o  b aw iłem  w Po lsce ,  n a ­
p isałem  historjo os ta tn ich  czasów , m usia łem  więc w ie ­
le szperać ,  i z p e w n y c h  ź ró d e ł  c z e rp ać  moje w ia d o ­
mości. O ty m  o rd e rz e  w iem  ty le ,  ile ty lk o  w iedz ieć  
m ożna . Z na lem  go już na k i lka  la t  daw nie j ,  nim o 
n im  w e  F ran c j i  u s ły szano .” — „Jes tem  niezm iernie  cie­
kaw a . Chciej mi udzielić jakich  szczeg ó łó w  w  tej mie­
rze .” — „ Z  całego se rca .”

M ocno zajęta  usiad łam , b y  z w ięk szo  u w a ­
go s łuchać  rzeczy  t a k  nadzw ycza jne j .  P a n  Ruhlie- 
re s  z a b ra w s z y  p r z y  mnie miejsce tak  m ów ił:

„ O m y li łe m  się n azw aw szy  P u ła w sk ie g o  z a ło ­
życie lem  O rd e ru  S ta łośc i,  on jest ty lk o  jego p r z y ­
w róc ić  id e m ,  on po dług iem  zapom nieniu  w sk rzes i ł  go, 
u z b ro iw s z y  znaczną  liczbę k o n n y c h  ry c e rz y ,  k tó r y c h  
b y ł  naczelnikiem . Po  śmierci s ta rego  P u ła w sk ie g o  
sy n  ob jo ł  d o w ó d z tw o  zw iozku  tego  p rz e c iw n e g o k ró ­
li,wi. k tó ry  w  istocie t w o r z y ł  s traszno  opozyc jo .  
V> u nczas k ró l  u czy n i ł  to, co n ieg d y ś  w  p o d o b n y m  
ra<ie H e n r y k  trzeci. O głos i ł  sic g ło w o  zw iozku , i 
m ia n o w a ł  jak  najw ięcej K a w a le ró w  O r d e r u  S ta ło śc i

w a n a h ,  s to l icy  p ro w in c j i  zw anej  G eorg jo , i 
zg iną ł  tamże w  ro k u  1779. dn ia  19. P a ź d z ie r ­
n ika.
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p rzez  co o ppozyc ja  znacznie  osłabia, a obie s t r o n y  
p o łą c z y ły  się. T a k o w e  p o s tę p o w a n ie  b y ło  tein ła­
t w i e j s z e ,  ż e  w szy  s t k o  w  ty m  o rd e rz e  jest u k ry te ,  bo 
p o d łu g  s t a tu tó w ,  o b rz ą d k i  i posiedzenia  p o w in n y  b y ć  
tajne, k a w a le ro w ie  żadnych  ozd ó b  nienoszo. T a  z d ro ­
w a  po li ty k a ,  p o w in n a b y p o d a ć  w szystk im  lepsze  w y ­

obrażen ie  o ty m  k ró lu ,  cóż k iedy  n ik t  n iew ie o c a ­
łej okoliczności.  T e raz  P u ła w sk i  został sam, i jedzie 

do K o n fed e ra tó w .”

„O so b liw sza  h is to rja  ! ( rzek łam ) nic o tern nie- 
w iedz ia łam . S ły sz a ła m  w p ra w d z ie  ze P u ła w sk i  b y ł  
g ło w o  m o cn eg o  zw iązku ,  i p r z y w o d z i ł  ty m  k tó r z y  
k ró la  uw ieźli,  ale te  w sz y s tk ie  szczegóły  o O rd e rze  
S ta ło śc i ,  do  tego  czasu zupe łn ie  b y ły  mi ta jne.” — 
„R zecz  dz iw n a  że ś w ia to w y  ob jaw ia  te  s k ry to ś c i  o- 
sobie , p r z e d  k tó rą  zasłona  ta jem nie  o rd e ru  jest u c h y ­
l ą . p . ”— „ B y ć  może ! Ale za to ,  ja znam lepiej od  W P .  
o b r z o d k i  recepcji.” — „B yna jm nie j  P a n i!  1 te m i so 
d o k ł a d n i e ,  znane. So p iękne ,  w o jenne  i zdo lne  na- 
t c l i n o ć  ry c t f r sk im  zapa łem  osobliw ie podczas  p o w s z e ­
c h n y ch  zamieszek.”— „ Z e  też  nic p r z e d  P a n e m  u k r y ć  
sic l a o m o ż r !” — „K ied y  k to  pisze I l is to r jo ,  a l i i s to r jo  
w sp ó łc z e sn ą ,  p o w in ie n  p ó ty  p ra c o w a ć ,  p ó k i  najta-  
je inu ie jszych  rzeczy  nie dojdzie .”

T a k o  b y ła  nasza  ro z m o w a .  Nic do  niej nie d o ­
d a łam , a dla większej w ierności,  nap isa łam  jo zaraz p o  
roze jśc iu  się z R u lierem . Co b y  też p o w ie d z ia ł  t e n
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uczony , ten  dziejopis, gdybym  mu odkry ła , że to  
w szystko  było  mym w ynalazkiem . Niewiem czyli 
on wpisze tę bajkę w  sw oje H istorjo  R zeczypospo­
litej Polskiej, ale co w k to rym  przyp isku , to  zapew ne 
o niej niezapom ni. Zapom niałam  dodać, ze bardzo 
ciekaw ie w y p y ty w a ł się mnie o list K róla Polskie­
go, i ze obiecałam  mu go pokazać. Z resztę  w szę­
dzie m ów ił o całej rzeczy  z takim  przekonaniem  i u- 
fnościę, iż niem ało się p rz y ło ż y ł do p rzydan ia o r­
derow i naszem u tern w iększej pow agi i praw ności.

O D A

Stanisław a Trem beckiego 

D o  Króla S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .

Czasie, co na obłoki w siad łszy  żartko-lo tne, 
P o ry w asz  śm iertelnego życia dni n iezw rotne,
A  żadnem  nieujęty  w tw y m  biegu w ędzid łem , 
Pędzisz je do w ieczności lecoc cichem skrzydłem . 
K tó raż  m oc tw ej się k iedy  oparła po tędze,
B y jej niepo targała  jak pajęczej przędze!
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Ręka tw a  wielo w ładna ! T y , n a ro d y  liczne
T y  w  m artw ych  runiach grzebiesz miasta niebotyczne,
T y  młodość sm utnym  zbiegłych lat p rzyprószasz  sxro

nem,
Suchem czynisz, co było  pięknem i zielonem,
A co chwila zmykając z sił naszych ukradkiem, 
.Niespodzianym nakoniec grozisz im upadkiem.
Cóż to  ? czyli powszechne kiedy brzmi wesele, 
Żałosne lu tni moja śmiesz w yw odzie  tre le ?
A n i e  raczej, z tern Panu serc życzliwych gronem, 
W inne chęci oświadczyć wdzięczno-rym nym  tonem. 
Sercem się tern oświadczam K rólu  ukochany,
K tó re  niezna ku tobie nikczemnej odmiany,
Iżbym  ci la t  us tąp ił  w łasnych  w  podarunku ,
G d y b y  to w  ludzkim k iedy  mogło być  szalunku. 
Lecz co k om u zamierzył raz dawca isto ty ,
I tw a rd e m i  w y k o w a ł  w  diamencie m ło ty ,  
jvjieodmieni zn ikom a ręka, ani zdoła  
TNieścignionego czasu w a r tk ie  cofnąć koła.
Z to d  sic ciesz cny  M onarcho, żeniezbiega marnie, 
N i  tw ego  m głą niepomną wieku nieogarnie,
Lecz p o d  ślepe wieczności i potom nej s ław y, 
W s z y s t k i e  tw oje przew ażne pilnie kładzie sp raw y. 
On dobroć serca twego i stateczność dziwno,
Czy to  w  w ypogodzono , czy w  chwilo, p rzeciw no, 
O n tw o  m ądrość , on  w sparcie  nauk  pożytecznych, 
O n  hojność n iew ym ow ną, p o d a  do Ksiog -wiecz­

nych.
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Nie ten u mnie żył długo, któ wiek przeżył długi, 
Lecz kto życie wielkiemi ozdobił zasługi,
I na sw ym  stopniu stojąc tak  się dobrze sprawił,
Ze żal z s łodką  pamięcią dziedzicem zostawił.
Jako byslry  E ry d an , nim Swój n u r t  ochynie 
W  nieprzebrodzonym  morzu, im go bliżej płynie, 
T y m  się bardziej rozszerza, a mnogiemi w ody ,
I karmi, i napaw a przyległe  narody ,
P różno  mu przem ysł ludzki silne rzuca tam y,
I w kute z tw ard y ch  ciosów pragnie ująć b ram y , 
P rzez skaliste zapory , przez więzy ich slalne, 
P row adz i,  w z iąw szy  górę w o d y  tryumfalne,
1 lubo długim nader pędem spracow any ,
W chodzi licznemi w roty  w  oceańskie ściany. 
Przecież i w  obcym  domu gość niepospolity , 
T rzym a, nieznajoc kresu, bieg swój rodow ity .

Tak , o wielki Monarcho ! im cię w  dalsze lala, 
Pow szechny, śmiertelnego-los p row adzi świata,
T ym  większemi, tw e serce, serce bez p rzy  w a ry ,  
G otowe uszczęśliwić swo Ojczyznę, dary.
Lecz to b o g  dla sw y c h k o n c o w ,  odwiecznym  w y ro ­

kiem,
G rubym  chciał p rzed  oczyma zasłonić obłokiem,
I trosk i rozlicznemi, jako kruszec złoty,
Doświadcza twej, o zacny Królu, dzielnej cnoty . 
Różne ma sława drogi, różne do niej stopnie,
Jeden pom yślnym  torem  aż na sam wierszch do­

pnie,
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D rug i się d r ł e  p o  skałach, leCZ w iększe  n a g r o d y
O dbiera ,  k to  trudnie jsze  z w y c ię ż y ł  p rzeszk o d y .
P rzy jd z ie  czas, że po  srogiej ty łu  la t  p o w o d z i ,
Z n o w u  się p ię k n y m  s ło ń cem  niebo  w y p o g o d z i ,
I  k a ż d y ,  w szak  se rcam i Bóg w ład n ie ,  to  p rz y z n a j
Że k ró la  kochańszego  niem iała  o jczyzna;
Co jeśli lak  p rzec iw n e  z r z ę d z i ły  n ieb iosy ,
Żebyś  d łuższo  w ió d ł  w a lk ę  z zawistrtemi lo sy ,
Czyli ,  że w ia t r  p o w ie w a  z e w sz ą d  n ieżycz liw y ,
T e n  b y ć  przes tan ie  w ie lk im , k to  riiejest s z c z ę ś l iw y ?
C zyliż  się zaw sze  cz łek u  śm ie r te lnem u  zd a rzy ,
Ze się z p o m y ś ln y m  skutk iem  chęć jegO sk o ja rz y  ?
A lbo  ten  ty lk o  g o d n y  n a w y  s ternik , k tó r y
N iezb łaganego  m orza  z łam a ł  g w a ł t  p o n u ry ;
N iechcia łże  w idzieć  k ie d y  szczęśliwe? o jczyzny ;
A rp in  w  bosko  w y m o w ę ,  K a to  w  ro zu m  ż y z n y !
Niem a miejsca w y m o w a ,  n iem a sk u tk u  rada ,
Bócr ta k  z rzęd z i ł ,  stój ludzka  c h ę c i ! R zym  up.ldm 

Ó  *■' C
łSiezaćmio złe p r z y g o d y  n ig d y  wielkiej dusze , 

R z a d k o  fo r tuna  z c n o to  za w ie ra  sojusze;
Jej to  dzieło z t y m  sercem  w ieść  w o jn ę  na jbardz ie j  
Co m a ją c  d o s y ć  z siebie, p o c h le b s tw e m  jej gardzi.
A n a d  w szy s tk ie  p r z y p a d k i  w g ó r ę  w y n ie s io n e ,
LV tw ie r d z y  swej n iew in n o śc i  n la  p e w n o  o b ro n ę ,  
K ę d y  w  m iłem  ufaniu w io d ą c  pokó j z ło ty ,
Śmieje się że n a ń  zazdrość  g ó rn e  rzu ca  g ro ty ;
L ecz  p o to m n o ś ć  co n iezna  n a  oczach z l s ło n y ,
1 na p ra w d z ie  zak łada  t r o n  n ie p o ru śz o n y ,

T oM; I, *7
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Zkod pa trząc  bystro  pożar], na wieki up łynne, 
W az y na niepomylnej szali zdania gminne.
Ta ci K rólu  w wieczności, k ęd y  nieuszkodzi 
Żaden zły język, sławo obfito nagrodzi,
Że pok i dzień za nocą, noc za dniem popłynie, 
N igdy  twe imię w uściech po tom nych niezginie,

O A N T Y P A T J A c  H.

Niewiem czy słusznie robio ci, k tó rzy  w yrzuca­
ją n iektórym osobom naturalne odrazy  do pew nych  
rzeczy. Antypatjs nie jest słabością, jest w ro d zo n y m  
instynktem , nieodgadnionem wzruszeniem, k tórego  
niepodobna pokonać. Niejeden w  wieku dojrzałym 
z rozumem w olnym  od p rzesądów  i dziecinnych w ra ­
żeń, niemoże się p o zbyć  mimowolnej odrazy  do naj- 
niewinniejszego przedmiotu. W stydzi się sam siebie 
a w strę tu  p rzezw yciężyć niemoże.

Ileż to najznakom itszych osób rodzi się z a n ty -  
patjo, której p rz y c z y n y  w ytłóm aczyó sobie n iem o­
że. Jest wieść niepewna, że nasz w aleczny  Król 
W ładys ław  Jagiełło mieszał się na w idok jabłek Ja-



kób I. k ró l  Angielski lepszy Teolog niż w ojow nik  
bladł na w idok gołej szpady. P rzyczynę  tego nie- 
najehlubniejszego w strę tu  wtem upatryw ał,  że w  o- 
czach jego matki D aw id  Piiccio tak okrutnie b y ł  za­
m ordow anym . S tary  Francuzki ksiożę d ’E pernon , 
k tó ry  m ęztw u wyniesienie swoje winien, m dlał  na 
w idok królika.

O d w o jow ników  przejdźm y do uczonych. -— 
P io tr  Apono tnoż znakomity w  X III. wieku, trac ił  
zm ysły na widok lub zapach sera. P o d o b n y  w s trę t  
i u nas niejest rzadki, osobliwie w  ty ch  okolicach, 
gdzie częściej używajo mleka. Marcin Skrokius p ro ­
fessor Filozofji, u legły tejże samej słabości, napisał 
ciekawo ro zp raw ę  pod napisem: O o d r a z i e  d o
s e r a .  Tomasz Hobbes zasłabł nieraz gdy  go w  no­
c y  zostawiono bez światła. Ticho-Brahe mienił się na 
tw arzy ,  skoro spostrzegł zajoca lub lisa. Juljusz Ska- 
liger sam się przyznaje że zapach rzerzuchy  w nie­
moc go w praw iał,  a g d y  na nio spojrzał, dreszcz 
go przechodził. Boyle w pada ł  w  konwulsje na szmer 
Wody ciekocej z ru ry .  On sam opow iada że znako­
mita osoba jemu znajoma, czuła wielko odrazę do 
miodu. Jej lekarz w  mniemaniu, że odraza ta raczej 
z przywidzenia pochodzi, p o w a ży ł  się wmięszać mio­
du do plastru  k tó ry  na nogę jej p rzy ło ży ł ,  lecz na­
gła słabość k tó ra  jo natychm iast ogarnęła, p rzy m u ­
siła go do poprzestan ia  niewczesnego żartu.



i5 b

W  m u z y c e  osob liw ie  zd arza ją  się osob liw e  zja­
w iska  Lego rodza ju .  L am othe-le -V ayer  n iem ó g ł  
ścier piec i najw dzięcznie jszego  in s t ru m e n tu ,  ale naj­
w iększą  p rzy jem ność  z n a jd o w a ł  w  grzm ocie  i w ia ­
t rach .  N ie k tó rz y  d rżo  s ły sz ą c  jak ą  arjo, o s łab l ib y  
i u m ar l i  nareszcie, g d y b y  ciogle g ran o  tez  sarnę. P e ­
w ie n  cz łow iek  w p a d a ł  w  sza leńs tw o  na k r z y k  ka­
czek, rz u c a ł  się. na  nie z za jad łośc ią , gonił i r o z p ę ­
dzał,  a p rzec ież  kaczka  b y ła  jego u lub iono  p o t r a w o .

K ap e lan  Xiecia  B o lto n  czu ł  z imno w  ca łym  cie­
le g d y  musiał s łuchać  lub  c z y ta ć  55. ro z d z ia ł  Izai- 
jasza: Q uis credidił, aud itu i nostro, etc:.

W  p e w n y m  to w a rz y s tw ie  z d a rz y ł  się m ie d z y  
dw o m a osobam i ró ż n y m  an typ a t jo n v  p od leg łem i d o ­
sy ć  śm ieszny w y p a d e k .  W esołe  k o ło  siedziało p r z y  
s to l iku  w ogrodzie .  N agle  p o r y w a  się jedna z dam  
p rz y to m n y c h ,  i u p ad a  na s to jącą  n ieda leko  k a n a p ę  ^ 
z darn i .  S ied zący  p r z y  niej m ężczyzna , p o r y w a  sio 
także  i u p ad a  w  sw oję  s tronę . P rz e ra ż o n e  to w a r z y ­
s tw o  n ieum iało  sobie tego  w y t łu m a c z y ć ,  g d y  os ła ­
b io n a  dam a do m ę ż c z y z n y  le d w o  d y sz ą c e g o  d r ż ą ­
c y m  odezw ała  się głosem: „A h  czy  nie na W P a n u
u s i a d ł ? ” , ,K to  ?” z aw o ła ł  p rz e ra żo n y  „ P a ją k .” o d ­
p o w ie  dam a. „ P a ją k  (rzeknie  m ężczy zn a  ze w s ty ­
dem  p o d n o sz ą c  się z ziemi) Pa jąk  1 Co za dz iec iń­
s tw o  t a k  się go p rzes tra szyć .  Jam  ro z u m ia ł  że nie­
to p e rz .”
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N ie k o ń c z y łb y  k tó b y  chcia ł w y c z e rp a ć  ten  
p rzed m io t .  D o d a m  jeszcze jeden p r z y k ła d  z d a w n y c h  
czasów , ze w szy s tk ich  na josob liw szy . Sex tus  E m ­
p ir icus  o p o w iad a  ze jeden z znaczniejszych  w o d z ó w  
A lex an d ra  W ielk iego , poci!  się w  cieniu a d rż a ł  na  

słońcu.

>ELl‘ '"EX' '-E ii

Do J. R

*

Bodajto  n a  w si  jeszcze w łasnej siedzieć,
1 żyć dla siebie, d la  siebie p ra c o w a ć ,

Ani o p r z y s z ł o ś ć  nie trzeba  sio, biedzić ,
Ani sic z losem  p rz e c iw n y m  p aso w ać ,

Cieszoc się p lo n em  i zysk iem  g o d z iw y m , 
P rzes tać  na m a ły m , i zostać  szczęśliwymi.

P iękna  rzecz  sław a ! N ieśm ierte lność  mesie.
Lecz i bez  s ła w y  o b y w a ć  się m ożna ,

T y m  n i e p e w n i e j s z y  im k to  w yże j  pn ie  się ,
M i e r n o ś ć  m y śl  radz i  z d o św ia d c z e ń  o s tro żn a .  

Czesio  los z w o d z i  w  biegu n iesta teczny , 
A z w y so k o śc i  spadek  n iebezpieczny .
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Poki i siła i wiek sprzyja m łody,
Pięknie, g d y  m ieczem  m ężne w ładno d łonie, 

P ięknie jest zw iedzać rozliczne narody,
L ecz szron starości gd y  okryje skronie,

Jeśli się w łasnem  niecieszysz schronieniem  

P różno go szukać pod w a w rzy n ó w  cienieni.

F e r d x k a n d  C h o t o m s k i .

D o  M  A  T  K  I.

w iersz A ntoniego G óreckiego.

Matko kochana! często p ozór łudzi,
Starszaś odeninie p ow innaś znać ludzi,
N ie na tern m iłość p raw d ziw a zależy,

Z eby p o ch leb stw y  głaskać czyje uszy, 
M iłość co w  słow ach , tak jak w iatr przebieży, 

Ta nieśm iertelna, co się kryje w  duszy.

Ten co  każdego grzesznika,
N ajskrytsze m yśli przenika;

K tórem u ty lk o  m ożna p od ob ać si ę  cnoto , 
N ieułudzic uśm iechem , ni m o w y  pieszczoto,
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T e g o  ja m o g ę  w z io ś e  za  ś w i a d k a  B oga ,

J a k  jesteś m a t k o  s e rc u  m e m u  d r o g a .

A le  n ie  ż ą d a j  o d e n u d e ,

B v  ni n o  r z ą d z i ł a  o b ł u d y  n a u k a ,

Ż e b y m  się  w te n c z a s  m ó g ł ' b a w i ć  p r z y je m n ie ,  

G d y  d u s z a  m o ja  s p o k o ,n o ś c i  sz u k a .

C ó ż  c h c e s z  o d  s y n a  k t ó r y  w  ż y c iu  k r ó tk ie m ,

Z  k a ż d y m  na ś w ie c ie  z a p o z n a ł  się. s m u tk ie m ,  

K t ó r e g o  i s tn o ś ć  ja k  o w a  k r a in a ,

C o  o niej n a w e t  s ło n c e  z a p o m in a ,

I  lu b o  w io s n a  w  p r z e c h o d z ie ,

R o z r z u c i  k w i a t y  po  lodz ie ,

N i g d y  z n ic h ,  n ig d y  o w o c ó w  n ie b y w a ,
W n e t  śn ie g  z a s y p ie  l u b  w i c h e r  p o z r y w a .

W i e r s z  A n to n ie g o  G ó re c k ie g o  

D o  p e w n e j  P a n i  co  się ś m ia ła  z p o e t y  z a jo k l iw e g o

Z o s ta n ie  w  t y c h  w ie r s z y k a c h ,  d w ó c h  w a d  p a m ię ć  w ie ­
c z n a ,

J a  b y ł e m  z a jo k l i w y ,  a P a n i  n ie g rz e c z n a ,

I r z e k n ą  p o to m k o w ie  c z y n ią c  p o r ó w n a n ie :

Ż e  t a m  w in n a  n a t u r a ,  tu  złe w y c h o w a n i e .



ibo

Odpis A utorow i p rz y s ła n y  poczto do Wiednia.

Błędliwe choć dow cipne często m odrych  zdanie, 
G dyż śmiech płodom na tu ry ,  tak jak > zajokanie, 
K to  zaś zna co jest grzeczność, a płci słabej łaje, 
D obrego w ychow ania  d o w o d ó w  niedaje.

Odpis Autora.
•

Za do b ry  wiersz niepłaco, jam za ladajakl, 
Czterdzieści osiem grajcarów  zapłacił,
Bodajby wszystkie kadencje po trac ił.

K to  na w yda tek  naraził mnie taki,
Będę po szkodzie drugi r.iz ostrożny,
Lecz żebym niebył w  odpowiedzi d łużny ,
I żebym dobre  dow iodł wychowanie,
Posyłani łranco moje moje odpisanie,
Komu cudze w yszydzać w ady  jest p rzyjem nym , 
Niechaj się nieuraża wyśmianiem wzajemnym.
Lecz co było  to przeszło, dajm y pokój sobie, 
Można rzec że z tryumfem w y sz ły  s tro n y  obie, 
P ochow ajm y  więc ostre d ow cipu  sztylety , 
Grzeczność, skrom ność, łagodność, ta jest b ron  ko*

biety*
Niech ta  sama b ro ń  goi co tak srodze rani, 
Wierfezgm obraził, wierszem przepraszam cie Pani, 
Po lka  jesteś! —* stod dobre nadzieje się tw orzo, 
N igdy  Polska niekarze ty ch  co się pokorzo.



WIEKI CZŁOWIEKA.

Św iat ten jest obszernym Teatrem, na  k tó rym  
p od ług  stanu, w ieku i skłonności każdy  popisuje się 
w  powszechnej komedji. Przeznaczenie uk ład a  sztu* 
kę, czas podziela jp na akty , fortuna role rozdaje; 
Nieraz taż sama osoba p rzyb ie ra  na Siebie kilka po* 
staci, ale niezawsze ż jednakow em  szczęściem, czło* 
wiek zdradza często aktora;

W  pierw szym  Akcie człowiek wychodzi na sće* 
nę p rz y  niamce. Pieszczoty k tóre tak hojnie odbie* 
ra , łagodzą boleści jakim natychm iast ulega; koly* 
sany miłością, już Zostaje p o d  władzo kobiety, a le  

ta  kobieta jest jego matko, i żyje życiem swego dzie* 
cięcia. Uśmiechnie się po raz pierw szy . Czuła mat* 
ka podchodzi ten p ie rw szy  w y raz  radości. Ten u* 
śmiech niewinny, już jej w ynagrodził  wszystkie sia* 
rania, boleści i ofiary. — T ak  up ływ ają  pierwiastko* 
We chwile życia człowieka. U trudzony boleściami 
w  k tó ry ch  sobie pom ódz niemoże, zasypia, budzi się 
na now e boleści. Gniewa się, plącze. Nieoszczę* 
dzajo żadnych starań aby  ułagodzić jego cierpienia* 
Tom I, i i i ,
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ch cę  m u n a w e t  w e so ło ść  p rz y w ró c ić .  Lecz  trzeba  
go łeoh tać  żeby  się. u śm iechną ł .  M łoda  jego siostra , 
k tó r a  już p o w ta rz a  la łce  swej nauk i  od  m atk i u s ły sza ­
ne, m us i  u s tą p ić  k ochanem u  b rac iszk o w i najpięknief- 
sz y c h  zabaw ek . W szy s tk o  na co ty lk o  ten  t y r a n  
w  p o w ic iu  rzuc i  okiem, staje się jego z d o b y c z e .  Od- 
mawiajo-li  m u czego ? W łaśnie  on  tego  sam ego naj­
w ięcej p ragnie .  N ajm niejszy  o p ó r  w  n iec ie rp liw ość  
go  w p ra w ia .  Już  cz łow iek  w  dziecięciu przeb ija ,  a 
ile r a z y  w  s w y m  ży c iu  c z ło w iek  p rz y p o m n i  dziec ię!  
W iększa  część n aszych  ro sk o szy  czyż  niejest dz ieciń­
s tw e m  ? K a ż d y  m a sw oje p rz y w id z e n ie .  So cacka  
dla  w szys tk ich  w ie k ó w . P o e ta  Angielski P r io r ,  P o ­
l i ty k  i F ilozof b łaga ł  losu  żeby  m u jak  najwięcej ca­
cek  na s ta ro ść  p rzeznaczy ł .

W d ru g im  w iek u  w id z im y  m łodzien iaszka . Me­
czy swo^ę b iednę  s iostrę  k tó re j  n ik tn ieża łu je .  Sam a 
n a w e t  n iem a m u  tego  za złe, bo w id z i  ż e s ię  nio zaj­
muje. C hoć  jest m ło d ą ,  oto jej n a jw ięce j  chodzi iż­
b y  k to ś  na n io  uw aża ł ,  i ż eby  jo m iano  za słuszno 
p a n n ę .  M ło d y  ch łop iec  d o s iad łszy  kija, u z b ro jo n y  
pa łaszem  o ło w ia n y m ,  uderza  sz ty ch em  i p łazem ; nie* 
l i to śc iw ie  nudz i  jsażdego, a k a ż d y  dziw i się jego u- 
łożen iu , ś laehelności,  i minie rycersk ie j .  Z gadzają  
sic że p rzezn aczo n y m  jest do dzieł n a jznakom itszych  
ze  o r ła  lo tem  wzniesie się w  sw o im  zaw odzie ,  w r e ­
szcie z na jw iększą  m ęko  w y r y w a j  o go z a b a w o m  i po -  
sełajo do szko ły ,  do  k tó re j  sp ieszy  k ro k iem  żółwia.



W  trzec im  Akcie zaczy n a  bujać; M ów i o w szy -  
t  k im  w szy s tk o  ro z s t rz y g a  ostatecznie i n ieodzow nie .  
Niema?z dla  niego n iep o d o b ień s tw a .  S iostra  jego d a ­
leka  o d  tak iego  rozum ien ia ,  n ie spoko jna  i zam yślona , 
nie m y ś l i  jeszcze, lecz  szuka  jak  m yśleć .  L a d a  co 
w z b u d z a  jej c iekaw ość ,  lad a  co w  za m y s ły  jo w pra* 
w ia .  M ów io li  cicho ? juz jes t  na  p o d s łu c h a c h ,  i z 
w sz y s tk ie g o  umie k o rzy s tać ;  Jed n ak  p o m im o  teg o ,  
w ą tp l iw o ś ć  n iep rzes ta je  b y ć  lej m ę c z a rn ią .  Jej wyo* 
b rażn ia  zacznie  się usta lać , g d y  serce zacżnie Czuć, 
g d y  zacznie  kochać . Z w ie rc iad ło  k tó reg o  rad z i  się 
Ca no i w ieczór,  nieumie iej jeszcze odpow iedz ieć  czy- 
li  jest ładno ,  i d la  k o g o  się stroi. Jaka  m ę k a  d la  
m łodej osoby!  P rz y ja c ió łk a  k tó ra  zdaje się b y c  jej 
najpoufa lszo  pow iern iczko , jest  r ó w n e g o  z n io  w ie ­
k u ,  jest b a rd z o  p iękno , ale nie jo t o  m ło d a  s io s tra  
najw ięcej lubi. N ieum ie  sobie tego  jeszcze w y t łu m a ­
czy ć ,  co m oże późn ie j aż n a z b y t  m ocno  uczuje. —  
D ru g a  p rzy jac ió łk a  k tó re j  daje p ie rw sz e ń s tw o  sam o 
ty lk o  d o b ro c ią  się odznacza , a kob ie ta  z ro z są d k ie m  
g d y  um ie się p oc ieszyć  że niejest p ię k n o ,  staje s ę 
tern p rzy jem niejszo  że te n  w d z ię k  już jej n ig d y  nie 
o d s tąp i .  P o m im o  r a d  d o b r y c h  tej godnej p r z y ja ­
c ió łk i,  m łoda  s iostra  czy ta  sam e rom anse , po że ra  je, 
jak  o w o c  zakazany . Jej czułość szuka  ży w io łu ,  d u ­
sza p o trzeb u je  w zruszen ia .  Jadnakże  n iew ie  sam ą 
czego p ragn ie ,  i często zaw odz i  rach u n k i  dos trźega- 
cza. p rzech o d z i  ko le jno  z najszaleńszej w eso łośc i  do
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najgłębszego zamyślenia. O ddana w yobraźni,  p o ­
dług  przeczytanego rom ansu, u tw o rzy ła  sobie ko ­
chanka. Ta istota, nadzwyczajnej doskonałości, jest 
jej bóstwem. Takiemu b y  oddała serce i rękę. N a­
tu ra  naprow adza  jo pow oli na miłość bardziej lu d z ­
ko lecz cnotliwo. Kocha nareszcie nie rycerza r o ­
mansu, lecz męża godnego szacunku i miłości, co je­
dnakże niejest p raw id łem  bez w y ją tk ó w  i bardzo 
częstych.

P rzy k ład  pięknej przyjaciółki k tó ro  w yobraże­
nia nazbyt rom ansow e zgubiły, odw odzi jo od nich.

. Człowiek w  wieku nami. tności mniej sie daje uw o­
dzić w yobraźn i  niż kobiety. Nierozwaga zachowu­
je go od rom antyczności. Czuły i zuchwały, lekki 
i w ierny  kolejno, pada u  nóg kochanki, w zdycha że 
aż litość bierze. N igdy śmieszniejszym niejest jak tej 
chwili. Na wszystkie sposoby opiewa w dzięki swej 
bogini. .Tuż to jest Wenus, jużM inerw a, zawsze go ­
tó w  w a lczy ć  za jej honor, chce aby  jej każdy hołd  
o d d aw ał O na włada jego myślami, wszędzie i zawsze 
jo ty lko  widzi. Dzień i noc duma o niej, lecz ileż 
za to cierpień ona m u sprawuje, ile niespokojności ! 
D rży  skoro się kto do niej pzybliży , jak skąpiec o 
sw ą  szkatułkę.

Wchodzi do wojska aby  p rzyw dziać  m undur; 
bo  m undur tyle ma p o w ab ó w  w oczach kobie'ty, a

t
*
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bijoc się dobrze i m ocno siedząc na koniu , p ew n y  
jest że szlify Jeneralskie m inąć go niem ogo. M ężny 
i pełen honoru  śm iejąc się. idzie na pola niebezpie­

czeństw  i sław y.

W  czw artym  akcie pow racając  z w ojska, jak 
niegdyś w raca ł ze szkoły , zm ieniony zupełnie, chce 
b y ć  politykiem . R ozbiera w szystk ie now iny , dsje 
ra d y  yjielkim ludziom  sw ego w iek u , ustala lo sy  
państw , uczy  m onarchów , otacza się pochlebcam i, 
i trac i bez zastanow ienia. Kobie'ty k tó ry m  sic n ie­
gdyś pośw ięcał, żadnej już n ad  nim  niem ajo w ła ­
dzy. Na p różno  p iękna przyjaciółka jego ładne; sio- 
s try , chce go u s ta lić .; Pośw ięcona dum ie rodziców ; 
m usiała oddać ręk ę  człow iekow i, k tórego  ani kocha 
ani pow aża. N ażałiw sży się do w o li nad  sw ym  lo ­
sem, poradziła  sćbie nareszcie, stała się zalotno, lecz 
czułość niew ygasła w  jej sercu. Zm ieniając ro lę  bez 
zm ienienia h arak teru , chce uchodzić za lite ra tkę  n a­
w e t za głęboko uczono. P rzekonana dośw iadcze­
niem , że kobieta w tenczas ty lk o  jest p raw dziw ie k o ­
chano, gdy  m a w ładzę nieograniczoną, na wszelkie 

' sposoby  chce b y ć  Panio. Co dzień, lecz p o d  w iel­
ko tajem nico, codzień więcej czasu strojom  pośw ię­
ca. T rzeba jej oddać spraw iedliw ość. Cudow nie 
w iek  swój u k ry w a. Zdaje się naw et że go sam ą za­
pom ina. Lecz m im o starań  i* w szelkich sideł, m usi 
zrzec się zamierzonej zdobyczy. N asz człow iek już 
zg inął dla kobiet.



W  pią tym  Akcie, nasz bohater  opłakuje zaśle* 
pienie w spółziom ków  co się na nim niepoznali, i od* 
daje ich nieszczęśliwemu przeznaczeniu.

P iękna jego przyjaciółka daleko jest od tego 
Egoizmu. Jednakże m ówi wiele złego o ludziach, o* 
sobliwie o m łodych. Zdają się jej próżnemi, niezgra­
bnemu Żali się beż ustanku, i obrnawia wszystkich, 
P rzysięga porzucić na zawsze tow arzy s tw o  od k tó ­
rego oderw ać się niemożei Czuje wielko skłonność 
do dewocji, już naw et plan u łożyła, W kró tce  przy* 
żwyczajenie, ty lko  p rzy w ięzy w ać  jo będzi do świa* 
ta. Ł adna  siostrzyczka złączyła  się z człowiekiem 
k tó reg o  kocha. Serce jej znalazło Czego szukało, 
]Na łonie familji, w p o ś r ó d  p raw dziw ych  przyjaciół, 
przesta jąc  na uciechach skrom nych,-n ie  szuka gdzie* 
indziej świetniejszych, Pfnsz zaś bohater pokazuje 
się rzadko, niespokojny, pełen nieufności, męczo go 
słabości coraz nowe; życie go opuszcza. Jedyne ro* 
skoszyjprzy stole znajduje, lub p rz y  przypom nieniu  
młodości. S trzeżony od obcych sukeessorów, trac i 
pam ięć i smak do wszystkiego, nudzi, zrzędzi, łaje, 
w szystko jest przedmiotem jego nagany. T y lko  dzie­
ci go bawią. Samemu naw et w a r to b y  p rzy d ać  
n iańkę, g d y b y  zmarszczki ń ieokazyw ały  że już w y ­
szedł z tego* wieku, Obawiają się, by zupełnie n ie  
zdziecinniał. Pobudza jeszcze czasem do śmiechu, 
ale do śmiechu litości.
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Jesteśmy już przy rozwiązaniu. Upływa scena 
ostatnia. Zasłona zapada. Kornedja ukończona.

1 wartom to było się rodzić?

D o  K orrespondenta zbyt spóźniającego się, 

p rzez Antoniego Góreckiego.

K opernik zgadł ruch świata; ale mnie zdaje się,
Że nim Kopernikowi Polska pom nik wzniesie;
I nim ty  dasz na moje listy  odpisanie,

Świat się obracać przestanie.

o J A N I E .

W edług rad  Horacego Jan się doskonali,
Dziesięć lat rym  swój chowa, a potem go pali,
I jak to mu potrzebnie mieć ten  rozum w  głowie, 
Bo nigdy się o głupstwach jego św iat niedowie.
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S z a r a d y .

l.
Me pierwsze w  świeżym dostrzeżesz popiele* 
Nie m ów  drugiego jeśli masz niewiele, 
W szystko  gdy silno tw o  ręko poruszysz, 
T w a rd e  is to ty  w  d ro b n y  p y ł  pokruszysz.

Me pierwsze w  ogniu się rodzi, 
D rugie zaś ciebie wyraża, 
W szystko przyjem ne choć zwodzi, 
Jeśli ty lko  nieobraża.

Słowo Szarady  w  przeszłym  num»rze umieszczonej 
jesti P  a n —n a.


